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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

ig . Organ »Związku Stowarzyszeń Katolickich Kobiet Pracujących« z siedzibą w Poznaniu.

W ychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Żarno- 
wienia przysyłać należy do E kspedycyi: Poznań. -  
św . Marcin 69. —  Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  R e d a k c y i :  Poznań —  
=  św. Marcin 69. N um er telefonu 2082.

n
R E D A K T O R ■

Ks. Stanisław Grzęda.

Ogłoszenia: jednołam ow y wiersz petytow y 25 fen. 
O głoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań —  św . Maroin 69. 

— —= Num er telefonu 2082.  ......   ■ —-

m NOWY KWARTAŁ!
P rz y  n adchodzących  długich, jesiennych  i zim o­

w y c h  w ieczo rach  S to w arz y szo n e  szczególnie za in ­
te re so w ać  się pow inny  sw oją  „G aze tą  dla K ob ie t" , 
o rg an em  Z w iązku kob iet p racu jący ch .

Z apew ne p o trze b a  czy tan ia  g aze ty , k tó ra  za j­
m uje się sp raw am i k o b ie t p racu jący ch , p rzen ika 
co raz  większą* ilość kobiet za ro b k u jący ch .

Oprócz gazety codziennej dzisiaj każdy stan po­
winien mieć i czytać gazetę, omawiająca sprawy 
zawodowe i stanowe!

P o łożen ie  k o b ie t p racu jący ch  zm ienia się n ie­
zm iernie szybko  z k ażd y m  dniem  pod w ielu w zg lę ­
dam i. 4

Dla rzemieślniczek zaprowadzono egzaminy 
czeladnicze i majsterskie, a rz e c z  ta  n ieste ty  jeszcze 
nie d osta teczn ie  zrozum iana p rzez  w szy stk ie  rze­
m ieślniczki nasze.

„G aze ta  d la K obiet"  inform uje od szeregu  m ie­
sięcy  o tej w ażnej sp raw ie .

N ow e p raw o  w y sz ło  rów nież dla pracownic 
konfekcyjnych, m łodzież kup iecką o b o w iązy w ać  
zaczy n a  now o u tw o rzo n e  zabezpieczenie dla urzęd­
ników prywatnych.

A żeby poznać w szy s tk ie  te  sp ra w y  n a leży  k o ­
niecznie pouczać się z organu zawodowego, jakim  
jes t „G aze ta  dla K o b ie t" .

K obietom  zaro b k u jący m  po trzeb n a  o św ia ta  jako 
p rzy sz ły m  w y ch o w aw czy n io m  m łodego pokolenia, 
p o trzeb a  o tu ch y  do ży c ia  dobrego , tego  w szy stk ieg o  
zacze rp n ąć  m ogą z  sw ojej g aze ty .

W szy stk ie  C zytelniczki, należące do zw iązk o ­
w eg o  T o w a rz y s tw a  K obiet p racu jący ch , odbierają 
gazele za składkę miesięczną, wpłacaną do Stowa­
rzyszenia; a w ięc  w szy stk ie  S to w arz y szo n e  p o s ta ­
ra ć  się w in n y  dla siebie o gaze tę  i pilnie ją  czy tać , 
w przeciwnym razie bowiem krzywdzą same siebie.

Kto nie na leży  do zw iązkow ego  S to w arzy szen ia  
K obiet p racu jący ch  w inien „G aze tę  d la K ob iet"  z a ­
p isać n a  poczcie.

„G aze ta  d la  K ob iet"  w ychodzi co d w a  tygodnie, 
a  kosztu je  na poczcie kw arta ln ie  50 fen., z odno­
szeniem  do dom u 56 fen.

Wiadomości związkowe.
W sprawie kursu przygotowawczego do egzaminu 

czeladniczego dla rzemieślniczek.
D ość liczne zg łoszen ia  na k u rs  p rz y g o to w aw cz y  

do) egzam inu czeladn iczego  w y k a z a ły , że rzem ieśl­
niczki u nas z a in te reso w a ły  się w ażn ą  dla siebie 
sp raw ą.

P rzy p o m in am y , że k u rs  t rw a ć  będzie  p rzez  
5 dni, od  poniedziałku l l - g p  listopada do p iątku
15-go lis to p ad a  b. r.

M imo, że czas na zg łoszen ia  już m inął, Z a ­
r z ą d  G ł ó w n y  Z w i ą z k u  k o b i e t  p r a c u j ą ­
c y c h  p o s t a n o w i ł  p r z y j m o w a ć  j e s z c z e  
z g ł o s z e n i a  d o  2 6 - g o  p a ź d z i e r n i k a .

P rz y  tej sposobności z w raca m y  uw ag ę paniom , 
szy jący m  po dom ach, ab y  do egzam inów  rów nież  się 
zg ła sz a ły ; m o g ą zd aw ać  już te ra z  egzam in czelad ­
n iczy  te  w szy s tk ie , k tó re  p rzynajm niej p rzez  3 la ta  
p ra c o w a ły  sam odzieln ie w  sw y m  zaw odzie.

Na liczne za p y ta n ia  donosim y, że panie, za jm u­
jące się t. zw . „biąłem  sz y c ie m " , nie s ą  n a  raz ie  zo ­
b o w iązan e  do zd aw an ia  egzam inów  rzem ieśln iczych .

P o n iew aż  p raw o  o egzam inach  rzem ieśln iczek  
nie jest jeszcze w szy stk im  d obrze  znane, dla tego. 
s łuży  chętnie in form aeyam i re d a k e y a  „ G a z e ty  d la 
K o b ie t" .

Z g ł o s z e n i a ,  z a p y t a n i a  n a l e ż y  
a d r e s o w a ć  d o  „ G a z e t y  d l a  K o b i e t * 1, 
P  o z n a ń  ( P o s  e n),  ś w.  M a r c i n  69.
Zarząd Główny Związku katolickich stowarzyszeń 

kobiet pracujących.
K s .  S t .  A d a m s k i ,  Ks .  S t .  G r z ę d a ,  

p rezes. sekr. jen.

KONGRES EUCHARYSTYCZNY.
M inęły  już dni w ielk ich  u ro czy sto śc i, o d b y ty ch  

ku czci N a jśw ię tszego  S ak ram en tu  O łta rza , na  s ła ­
w n y m  v w sze ch św ia to w y m  kongresie  eu c h a ry s ty ­
cznym  w e W iedniu. P rz e z  ca ły  ty d z ień  k o n g re so w y  
św ia t ch rześc ijańsk i z  zaciekaw ien iem  słuchał 
w szy stk ich  w iadom ości, ty czą cy ch  się kongresu , 
oczy  całego  św ia ta  sk iero w an e  b y ły  n a  ten  potężny, 
ob jaw  du ch a  kato lick iego  w szy s tk ich  bodaj ludów, 
kuli ziem skiej.

M inęły  te  d n i . . .  N iem a pew nie s to w a rz y sz o ­
nej wi n aszym  Z w iązku , k tó ra b y  nie s ły sz a ła  już



o przebiegu k o n g resu ; n iek tó re  s to w arzy szo n e , jak 
to  z rad o śc ią  się dow iedzie liśm y, b y ły  na kongresie  
osobiście.

Ale w łaśn ie  te raz , g dy  dni te  p raem inęły , 
s k u t k i  kongresu  ob jaw ić  się  m ają, ożyw ienie 
w ia ry , pogłębienie zasad  relig ijnych, o rzeźw ien ie  
ducha pobożności —  to rzeczy  niezm iern ie  p o trze ­
bne d la nas w szy stk ich , k tó re  m ają  b y ć  w yn ik iem  
eu ch ary s ty czn eg o  kongresu .

„ E u c h a ry s ty a 11 czyli „d a r m iłośc i11 —  tem  sło ­
w em  n azy w an o  już w  p ierw szy ch  w iek ach  ch rze­
śc ijań s tw a  N a jśw ię tszy  S ak ram en t O łta rza . Od 
k ilkunastu  lat w esz ło  w  życie  o d b y w an ie  z jazd ó w  
w szech św ia to w y ch , na  k tó ry ch  ludzie poucza ją  się
0 jednej z na jg łęb szy ch  ta jem nic  naszeg o  św . K o­
ścio ła , to jest o N ajśw ię tszy m  S ak ram en cie  O łta rza , 
a z jazd y  te  n az y w ają  się kongresam i e u c h a ry s ty ­
cznym i.

I zjechali się i ty m  razem  do W ied n ia : p rzed ­
staw icie l O jca św .. B iskupi, kap łan i, w y słan n icy  
ludów  chrześc ijańsk ich .

Nie w ychodzi O jciec św . poza m u ry  W a ty k an u , 
dla tego  te ż  w y s ła ł na  k o n g res  zas tęp cę  w  osobie 
k a rd y n a ła  v an  R ossum . A około niego zgrom adziło  
się 10 k a rd y n a łó w , 25 arcy b isk u p ó w , 150 biskupów , 
200 000 uczestn ików  p rzy  eu ch ary sty czn e j p rocesy i. 
K ongres o d b y w a ł się pod p ro tek to ra tem  ce sa rza  
au s try ack ieg o , F ran c iszk a  Józefa, k tó reg o  d w ó r cały , 
a rc y k s ią ż ę ta  i arcy k siężn iczk i, g o rliw y  b ra ł udział 
w  kongresie .

P o n iew aż  zjazd  o d b y w a ł się w  sto licy  A ustry i, 
d la tego  też  w  p ierw szy m  rzędzie  ludy m onarchii 
A ustryack ie j szczególniej b y ły  rep rezen to w an e . 
B yli i C zesi i M oraw ian ie, S ło w eń cy  i S ło w acy , W ę ­
g rzy , T y ro lcz y cy , P o lacy  ze w szy stk ich  zaborów , 
a z d a lszy ch  stron  W łosi i F rancuzi, A nglicy  i N iem ­
cy , w ogóle  ze  w szy stk ich  k ra jó w  europejsk ich , a n a ­
w e t i z A zyi i z  A fryki naw ró cen i C h ińczycy  i M u­
rzyn i, z dalekiej A m eryki m ieszkańcy  pól szerokich
1 g łu ch y ch  lasów .

W sz y sc y  oni się zeszli, ab y  oddać hołd  Bogu, 
u tajonem u w  H osty i N ajśw iętszej i z a św iad czy ć  
p rzed  ca ły m  św ia tem  w ia rę  g łęboką w  obecność 
C iała  i K rw i P ań sk ie j pod postaciam i ch leba i w ina.

T en  z jazd  ludów  jest n iezb itym  dow odem  po­
w szechności naszego  K ościoła, jest dow odem  na to, 
że n a jd ro ż szą  spuściznę po P an u  Jezusie , k tó rą  nam  
te s tam en tem  zo staw ił, C iało  S w o je  i K rew  N aj­
św ię tszą , w szy stk ie  ludy  i n a ro d y  kato lick ie  m ają 
do dziś dnia w  tej czci, jaka  się na leży  B ogu U ta jo ­
nem u.

N a ko n g resie  poszczególne n a ro d y  o b rad o w ały  
w  osobnych  sek cy ach  w  o jczy sty m  języku . S ek cy a  
po lska pod p rzew o d n ic tw em  N ajp rzew . ks. B iskupa 
L ikow skiego  o m aw ia ła  w ażn e  dla nas s p ra w y ; i tak  
m ów iono o czci N ajśw ię tszego  S ak ram en tu , o w p ły ­
w ie E u ch a ry s ty i n a  m łodzież, na tem at „E u ch ary - 
s ty a  a lud11 m ów ił ks. p ra ła t K łos z P o zn an ia , ksiądz 
a rcy b isk u p  B ilczew sk i o E u ch a ry s ty i w  p ierw szych  
w iek ach  ch rześc ijań stw a .

Jeden  z re fe ra tó w  pośw ięcony  b y ł p ra cy  kob iety  
i jej re lig ijnym  zadaniom . B iskup ze S p iry  D r. F au l- 
haber, zn an y  rzecznik  p ra cy  w śró d  kobiet, w y w o ­
dził, że kob ie ta  m oże oddać cenne usługi i pom agać 
w  p ra cy  d uszpaste rsk ie j.

D ziać się to  pow inno na  polu sztuk i kościelnej, 
i kob ie ty  od' d aw n a  p o m ag a ły  i pom agają  w  p rz y ­
stra jan iu  św ią ty ń , w  haftow aniu  o rn a tó w .

D alszem  polem  działan ia  dla kob ie ty  są  to w a ­
rz y s tw a  m iłosierdzia , za  pośredn ic tw em  k tó ry ch  
o c iera  się ty le  łez ubogim , i niesienie pom ocy cho­
ry m .

K obieta pow inna b y ć  pom ocną p rzy  nauczaniu 
katech izm u, a  n ie jednokro tn ie  udało  jej się po zy sk ać  
dla w ia ry  dusze, k tó re  s tro n iły  od religii.

Góż dopiero  pow iedzieć o p racy  kobiecej dla 
kobiet sam ych! D zisiejsza opieka d w o rco w a dla 
zag ro żo n y ch  dziew cząt, p raca  nad upadłem i, to w ła ­
śnie szczegó lną jest dziedziną p racy  społecznej k o ­
biecej. D ziś, g d y  p rzec iw n icy  dzia ła ją  tak  energ i­
cznie a w y trw a le  za  pom ocą ag itacy i, m ów  i pism, 
o tw ie ra  się sposobność do dzia łan ia  zbożnego i po­
trzebnego .

T ak i to cel m ają z jazd y  eu ch a ry s ty czn e , d aw a ją  
pobudkę do czynienia dobrze, opow iadają  chw ałę  
Jez u sa  C h ry stu sa , k tó ry  panuje i k róluje w  sercach  
m ilionów  w iern y ch  sw oich  synów  na ca łym  św iecie . 
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Ks. D r. S k rzy d lew sk i.

Udział kobiety polskiej w handlu i przemyśle 
"z uwzględnieniem stosunków małomiejskich 

w Poznańskiem u)
I. Ż y w o tn o ść  i don iosłość p ra c y  kobiet w  handlu 

i p rzem yśle  d!a naszeg o  spo łeczeństw a.
T ak  zw an a  „ k w e s ty a  k o b ieca11 n ab ie ra  w  n a ­

szych  czasach  co raz  w ięk szeg o  znaczen ia . I s łu ­
sznie. Z ajm uje ona p rzec ież  najpow ażn iejsze  u m y ­
sły  i d o ty czy  w iększej części spo łeczeń stw a  ludz­
kiego, pon iew aż s ta ty s ty k a  n ow oczesna  w y k azu je  
jasno p rzew y żk ę  rodu n iew ieściego  w óbec m ężczyzn  
na ca łym  św iecie . W  N iem czech np. by ło  26 361 123 
kobiet na  25 409 161 m ężczy zn . D la tego  to  W ik to r 
C ath re in  T . J. w  dziele sw y m  „Die F ra u e n fra g e 11 
s tw ie rd za , że k w e sty a  kob ieca  s tanow i najw a., 
szą część  k w esty i socyalne j. Nie dziw  w ięc, że co raz  
w ięcej po jaw ia  się dzieł trak tu jąc y ch  o ty m  p rzed ­
miocie, z na jro zm aitszy ch  s tan o w isk  zap a tru jący ch  
się na ten p o w ażn y  ruch niew ieści, obejm ujący  bodaj 
już ca ły  tak  zw an y  św ia t u cy w ilizo w an y .

N aczy ta liśm y  się p rze to  o tej zajm ującej k w esty i 
kobiecej w iele . Ale p rzy zn ać  m uszę, że d o ty ch czas  
ro zw aża jąc  sp raw ę, zaw sze  p rzychodziłem  do p rze­
konania, że ta  k w e s ty a  m oże obchodzić co najw yżej 
te  sp o łeczeń stw a, k tó re  p o siad a ją  w y so k o  rozw in ię tą  
in d u stry ę  i w sk u tek  tego  b ard zo  napięte  stosunki 
socyalne, jak  n. p. Anglia, A m ery k a  P ó łnocna, F ran - 
cya , B elgia, N iem cy zachodnie, gdzie kob iety  zm u­
szone p raco w ać  i za rab iać  na sw oje  u trzy m an ie  
w  handlu i p rzem yśle  s tan o w ią  coraz  pow ażn iejsze 
za s tęp y  i g w a łto w n ie  dom agają  się u regu low an ia  
sw y ch  p raw  i obow iązków . Ale co m oże obchodzić 
nasze "sfery rzem ieśln icze i kupieckie, a zw łaszcza  
m ałom iejskie, dążenie kobiet do u p raw nien ia  z m ęż­
czy zn ą  na polu zarobkow em , naukow em  lub p raw n o - 
po litycznem  i so cy a ln em ?

Co najw yżej k w e s ty a  robotn ic  n aszy ch , z a tru ­
dnionych p rz y  p racach  ro lnych  na obczyźn ie  i w e 
fab ry k ach , w re szc ie  k w e sty a  s łu żb y  żeńskiej dom o­
w ej, ich p ra w  i obow iązków  —  m oże i pow inna b a r ­
dzo in tere so w ać n asze  spo łeczeństw o , bo liczba 
robotn ic  i s łużących , ty ch  p rzy sz ły ch  żon i m atek  
naszego ludu b ezw ątp ien ia  b ard zo  jest pokaźną, 
a dola ich ciężką i godzi się pow ażnie za s tan aw iać  
i radzić  bez ustanku  nad tem , ab y  ty m  n aszy m  sio­
strom  doponiódz o ile nam  sił s ta rc z y  do polepszenia 
ich doli.

1 5 4  —

*) Referat, powiedziany na Zjeździe Tow. P rze­
mysłowych okręgu Pleszewskiego.



To była zazw yczaj treść m yśli mojej, k iedy roz­
w ażałem  dotychczas k w esty ę  kobiecą —  i nie m ylę  
się bodaj, jeżeli przypuszczę, że do tego rezultatu 
dochodziło bardzo wielu z nas, zajmujących się 
w ogóle trochę poważniej socyologią .

Dopiero, bodaj prosty przypadek, sprawił, że 
nabrałem innego przekonania o całej tej sprawie, 
kiedy zaw ezw an y przez zarząd okręgow y T ow a­
rzystw  P rzem ysłow ych  okręgu P leszew sk iego , 
abym w y g ło sił w yk ład  na tem at: U d z i a ł  k o ­
b i e t  y  w  h a n d l u  i p r z e m y ś l e ,  począłem  
rozglądać ,się koło siebie, nie mając w  literaturze 
prawie żadnych m ateryaiów  do w ykładu. I w tedy  
to przekonałem się, że k w estya  kobieca u nas, naw et 
w  najmniejszych miastach, już dziś, a bodaj od dość  
dawna, bardzo jest w ażną i żyw otną i zasługuje na 
to, aby się poważnie nad nią zastanaw iać i szukać 
uczciw ie sposobów , do rozw iązania jej na korzyść  
naszych rodaczek i na pożytek całego naszego spo­
łeczeństw a.

II. M amy już pow ażny zastęp kobiet zam ężnych  
pracujących pobocznie w  handlu i przem yśle.

Spostrzeżenie moje, które, że tak się w yrażę, 
otw orzyło  mi oczy  na całą tę sprawę, jest tak cha- 
rakterystycznem , że pozw olę je sobie dokładniej 
przedstaw ić, na dow ód na to, że obserw acya stosun­
ków  społecznych osobista, daleko w iększą korzyść  
dać m oże, jak rozczytyw anie się w  odnośnej litera­
turze fachowej, a przez to m oże zachęcę niejednego 
czytelnika do robienia podobnych spostrzeżeń i po­
szukiwań w  około siebie. • v

O tóż po przeczytaniu listu zapraszającego mnie 
z odczytem  na zjazd okręgow y T ow arzystw  P rze­
m ysłow ych  do P leszew a, o udziale kobiety w  handlu 
i przem yśle —  w yszed łem  z domu, aby —  jak to 
czynię co dzień —  po spełnieniu obow iązków  moich  
duszpasterskich w  kościele —  pójść do Banku ludo­
w ego, a z tamtąd do „Rolnika11 —  i tam załatw ić  
spraw y bieżące.

. Ale poruszona w  liście, przed chwilą przeczy­
tanym, k w estya  kobieca utkwiła mi jakoś w  głow ie, 
w ięc  o niej po drodze dalej m yślałem .

P rzychodzę najpierw do Banku —  i tu dowiaduję 
się, że jeden z naszych starszych  obyw ateli, cech- 
mistrz rzeźnicki, sprzedaje interes. Zdziwiony py­
tam o przyczynę, boć bez poważnej p rzyczyny nie 
pozbyw a się nikt dobrze zaprow adzonego interesu —  
i dowiaduję się, że ten obyw atel spow odow any został 
do sprzedaży poprostu niem ocą swej zacnej żony. 
Pan cechm istrz jeździł i skupyw ał w  bliższej i dal­
szej okolicy tow ar —  a w  domu pod dozorem jego 
dzielnej małżonki pracowali czeladnicy i uczniowie, 
i ona sprzedaw ała, a interes szedł dobrze —  ale przy­
szła  niemoc na tę dzielną niew iastę, a kiedy zasłabła, 
nie m ogła już doglądać czeladzi ani kramu, a samemu  
panu cechm istrzow i trudno już było  podołać skupy­
w ać tow ar —  bić —  a potem w ypracow ać i roz- 
sprzedać, bo to już przechodzi siły  jednego cz ło ­
w ieka, m ianow icie jeżeli ma za sobą sześćdziesiątkę  
i to pracow itego żyw ota, a na obcych pomocnikach  
zupełnie polegać, to przyzna każdy, nie można.

T edy trzeba było  zaprzestać rzeźnictw a i inte­
res sprzedać, korzystając z nadarzającej się szczę­
śliwej sposobności, skoro się znalazł m łodszy rodak, 
który m ógł interes przejąć i dalej prowadzić.

( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i . )

Nigdy sie to do końca świata nie odmieni: 
Stokroć łaje chłop dziewki, a jednak się żeni.

Ksiądz Piotr Skarga
zi praca kobiet.

(C ią g  d a lsz y .)

W szędzie kobieta zostaje sojuszniczką Skargi 
i popiera jego dzieło. N ajw iększy zastęp tych  nie­
w iast gromadzi się w  Krakowie, gdzie cnotliw e i gor­
liwe Polki daw ały mu „pociechę, zachęcenie i w spar­
cie w  trudnym zaw odzie pośród sto licy  w iele nie­
przyjaznych sobie i różnow ierczych m ieszczącej 
ży w io łó w 11. Do tego grona należą p rzedew szyst­
kiem: Dorota Barzyna (czytaj B ar-zyna), .wojew o­
dzina krakowska, w d ow a po wojskim  w arszaw skim  
Mińskim i po Barzym , staroście Śniatyńskim , której 
„dom w  K rakowie b y ł siedliskiem  tego w szystk iego , 
co w ó w cza s w  P olsce  było  najpiękniejszem11. Starsi 
znajdowali w  nim najmilsze tow arzystw o, młodzi 
najlepsze przykłady i nauki; ubodzy i n ieszczęśliw i 
nigdy niezawodne w sparcie i pom oc11. T ow arzysz­
kami jej by ła  sędziw a staruszka, w ych ow aw czyn i 
jej, Zofia M nichowska, dw ie Firlejówny, które się 
m iłosiernym  uczynkom  p ośw ięca ły  i majątek swój 
ubogim rozdaw ały; garnęła się też do nich w d ow a  
po znakom itym  lekarzu, M ałgorzata K ozłowska, 
której imię Skarga zaw sze  z w dzięcznością  w sp o­
mina.

Do tych  zacnych niew iast pracujących dla do­
bra sw oich rodaczek należy jeszcze Anna z  Lipnika 
Kormanicka, K rystyna Andrzejowa Sapieżyna, Ja­
dw iga Przerębska, Dorota Lercińska, Katarzyna. 
W apow ska i Barbara Zamojska.

Te n iew iasty  w z ię ły  sobie za zadanie, żeby  
w  sto licy  kraju szerzyć  religijność i dobre obyczaje  
— a Skarga b y ł ich kierownikiem  i doradzcą.

Anna Kormanicka w raz z M ałgorzatą K ozłow ­
ską sprawiła Skardze i jego tow arzyszom  zakonnym  
miłą niespodziankę: zakupiła im dom, przytykający  
do kościoła  św . Barbary, B arzyna dokupiła-kilka  
przylegających do tego placów  i zaczęła  na nich 
staw iać dóm y obszerniejsze.

Narzędziem  O patrzności, które miało uw ieńczyć  
te zacne usiłow ania n iew iast polskich, a Skargi dzieło  
wiekopom ne do życia  pow ołać, była  nie żadna zna­
komita w ojew odzina czy  hetm anow a, tylko uboga 
stolarka, M ałgorzata, żona chorego W alentego, która 
dzieciom  i m ężow i jeść dać nie m ogła, w ięc  do 
kruchty kościoła św . B arbary przybiegła, zaw odząc  
i głośno nędzę sw ą opowiadając. Tak płaczącą  
naszedł ją ks. Skarga, w stąpił na kazalnicę, zalecając  
cnotę pełnienia m iłosierdzia —  złoto się posypało —  
i za dni, kilka stanęło „Bractw o M iłosierdzia B oga­
rodzicy11, które po dziś dzień nędzę w spiera.

W  tem  dziele najlepszemu Skargi sprzym ierzo­
nemu b y ły  kobiety, w ięc i dzisiejsze pokolenie nasze 
w  tej pracy społecznej m oże się uw ażać za godnego  
spadkobiercę ducha i pracy Skargi.

To też nic dziw nego, iż za życia  kilka razy  
„Ż yw oty Ś w ię ty ch 11 w ydając, ksiąd'z Skarga ofiaro­
w ał dzieło sw oje naprzód królowej Annie Batorow ej, 
a potem drugie Korrhanickiej, inne zaś dzieło p. t. 
„G ospodarstwo duchow ne11, które do naszych cza­
sów  się nie dochow ało, ofiarow ał Barzynie. Taki je 
zaszczy t spotkał za ofiarną pomoc, pracę w  duchu 
C hrystusow ym .

Bo z tych funduszy w spólnych dawano nietylko  
jałmużnę ubogim, zw ła szcza  takim, którzy żebrać 
się w stydzili, ale i ubogim dziew czętom  uczciw ym  
daw ało skromne w iano, żeby za mąż w y jść  m ogły .

Nietylko o robotnikach na roli, ale także o żonach  
i córkach poddanych, którzy nie mieli m ożności ru­
szenia się z miejsca urodzenia, m yślał Skarga, kiedy



do S en a tu  w o ła ł, ab y  się  upam ięta li i lepsze, ró w n e  | 
dali p ra w a  „ ty m  ro b aczk o m  ziem skim  pod m ły ń sk im  
kam ien iem 11. T a k ą  n azw ę  w z ru s z a ją c ą  w y m y ślił 
sam  S k a rg a  d la  tej ćm y  roboczej, d la  ty c h  najc iężej 
p ra cu jący c h  sw y ch  bliźnich, k tó rz y  ży c ia  sw eg o  
n ig d y  pew nym i n ie  by li!

( D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i . )
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Uroczystości Skargowskie w  Krakowie.
N aró d  polski c a ły  stoi pod w ra żen ie m  w ielk iej 

i u ro czy ste j chw ili, trzech se tn e j ro c zn icy  zgonu 
ks. P io tr a  S k a rg i, k ap ła n a , zakonn ika , o b y w ate la .

W  p o stac i ks. S k a rg i ześro d k o w u je  się o g ro m n a  
m iłość  K ościo ła  kato lick iego , m iłość  narodu , do k tó ­
reg o  zw ie rzch n ik ó w , k ró ló w  i p anów , S k a rg a  zanosił 
p rośbę , a  g d y  teg o  b y ła  p o trzeb a , napom inał, k a rc ił 
i g ro m ił ich, a b y  pom yśleli o dobru  rzeczypospo lite j, 
zgodn ie  żyli z z a sad am i św . K ościoła.

G d y  te d y  ca ły  n a ró d  zab ie ra  się do obchodzen ia  
pam iętnej ro czn icy , p ie rw szy  K raków ; w y s tąp ił 
z u ro c zy s to śc ią , g o d n ą  pam ięci w ielk iego  w  naro d zie  
m ęża .

W  k ilk u d n io w y ch  o b rad ach  znakom ic i m ó w cy  
p rzed s taw ia li w a żn e  d la  n as  sp ra w y . K siążę  F ra n ­
c iszek  R ad z iw iłł m ów ił o w ażn ie jszy ch  p o trzeb ach  
p ra sy  kato lick ie j, o dom ach  ka to lick ich  w  m iastach  
m ów ił ks. p ra ła t  L au b itz , a o dom ach  lu d o w y ch  na 
w s i ks. p ro b . T y cz y ń sk i z A lbigow ej w  G alicy  i.

C iek aw y m  b y ł re fe ra t ks. p ra ł. C h o tk o w sk ieg o  
na te m a t „K ato licyzm  S k arg i, a k a to lićy zm  polski 
d z is ie jszy 11.

„O k rę tem  n aszy m  —  m ów ił szan . re feren t, — 
m io ta  b u rz a . N aród , k tó ry  b y ł p ierw ej śro d o w isk iem  
ś w ia ta  k u ltu ra ln eg o  —  obecn ie ro z b ity  w  puch . C óż 
z a  m oc trz y m a  go jeszcze  na  p o w ierzch n i ż y c ia ?  To 
w ia ra , k tó ra  u czy  n a s  ż y ć  i o d u cz a  n as  sam o lu b stw a . 
T en  to  k a to lięy zm , k tó ry  z a w sz e  p rz ed s taw ia ł n a j­
p ew n ie jszą  osto ję  dla n aszeg o  naro d u , m a  b y ć  p rz ed ­
m io tem  m ojej m o w y .

C h cąc  m ów ić o ka to licyzm ie , trz e b a  go ro z p a ­
t ry w a ć  z trz e c h  p unk tów , tak  jak  n asze  ży c ie  n a ro ­
d o w e jest d o s to so w an e  do trzech  p ań s tw  za b o rcz y ch .

W łaśn ie  jednak  rząd  au s try a ck i, jako  m oże naj­
b ard z ie j kato lick i, najsiln iej zd e p ra w o w a ł naszego  
d u ch a  k a to lick ieg o . R ząd  ro sy jsk i g rab ił w sz y s tk o , 
co ty lk o  w  ręk ę  w p ad ło , —  p rześ lad o w a ł b e z w s ty ­
dnie i w y w o z ił b isk u p ó w . D zia ła ł śm ia ło  i b ez­
w zg lęd n ie . T ak ie  p o stęp o w an ie  jed n ak  n ie m ogło  
nam  zaszk o d z ić . D opiero  nihilizm  rew o lu cy jn y  zd e­
p ra w o w a ł d u ch a  naszej m łodzieży . Z ab ó r te n  po­
tra f ił s tw o rz y ć  sp ec y a ln ą  lite ra tu rę , w  k tó re j b lu- 
źniono M atce  B oskiej, wry d a ł k o b ie ty , k tó re  się nie 
w s ty d z iły  p isać  sp rosności.

R ząd  p rusk i ró w n ież  za b ie ra ł i ch o w ał do k ie­
szeni w szy s tk o , co śm y  ty lk o  m ieli. M ajątk i kia* 
sz to rn e  o d d a ł w  za rzą d 1 k am ary łi. T y m  sposobem  
w y g ła d z a ł zak o n y , 4rtóre w y g ło d zo n e  zw o ln a  po­
m a rły . W  ten  sposób  w y m in ą ł rząd  p rusk i k w e s ty ę  
środków : g w a łto w n y c h . P rz e z  sp e c y a ln y  sy s tem  
zaczą ł w y ru g o w y w a ć  k a to licy zm  i to  m u się u d a ­
w a ło ! Ale k ied y  w  po łow ie  X IX  w . rz ą d  p rusk i 
k a z a ł u w ięz ić  a rc y b isk u p ó w  ko lońsk iego  i gn ieźn ień­
sk ieg o  D unina, w ó w c z a s  n astąp iło  p ie rw sze  o ck n ie­
n ie katolików i ru ch  sy m p a ty i d la  p o k rz y w d zo n y ch  
w  ca łe j E urop ie.

D opóki t rw a ł  sy stem  łag o d n y , g e rm a n izac y a  
ro b iła  s tra sz n e  p o stęp y , doszło  do teg o , że w  P ru -  
siech  Z achodnich  ca ła  sz lach ta  m ó w iła  już po n ie­
m iecku. Ale g d y  B ism arck  ro zp o czą ł t. zw ) w a lk ę  
k u ltu rn ą , rozbudził się p o tężn y  ru ch  n a ro d o w y  i oto

n o w e o d rodzen ie  w  W ielkopo lsce  znow u zaw d z ię ­
czam y  k a to licy zm o w i11.

K s. p ro feso r Z im m erm ann  m ów ił o  w y k s z ta łc e ­
niu sp o łeczn em  d u ch o w ień stw a , w y k a z u ją c  p o trzeb ę  
p ra c y  spo łecznej d la  w szy s tk ich  s tan ó w , szczególn ie 
d la  k sięży .

O p ró cz  zeb rań  o d b y w a ły  się n ab o ż eń s tw a  w e  
w sz y s tk ic h  k o śc io łach  k ra k o w sk ich , szczegó ln ie  
w  k a te d rz e , wi k o śc ie le  św . B a rb a ry , p rz y  k tó ry m  
S k a rg a  p ra c o w a ł, ii w  k oście le  św . P io tra ,  gdzie 
sp o cz y w a ją  jeg o  zw łok i. W  p ią tek  o d b y ł się w s p a ­
n ia ły  pochód  po u licach  K ra k o w a  n a  cześć  S k a rg i, 
a w  te a trz e  p rzed s taw ien ie  u ro c zy s to śc io w e , k tó re  
za k o ń czy ło  się ży w y m , o b razem , p rz ed s taw ia jąc y m  
S k arg ę , g d y  w y g ła s z a  k azan ie  se jm ow e. D y re k to r 
te a tru  k rak o w sk ieg o  w y g ło s ił jedno z k azań  sejm o­
w y c h .

Z daje  się, ja k b y  n a  chw ilę o d ży ł duch S k a rg o w - 
ski w  narodzie , a  s ło w a  w ielk iego  k aznodzie i p rz e ­
m aw ia ją  do d u sz y  naszej tem  ży w ie j, b u d ząc  za p a ł 
i pośw ięcen ie  dla1 św ię ty ch  s p ra w  n aszy ch , m iłości 
św . K ościo ła  i sp o łeczeń stw a . 
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Szumi w iatr, gną się k łosy  
Na o jczystym  łanie,
N ie zagaśn ie n igdy u nas 
Rodzinne kochanie.

IF fi ŚWIĘTA JADWIGA.
Św ięta^ J a d w ig a  u ro d z iła  się w  roku  1174, jako 

có rk a  zacn y ch  ro d z icó w , B erto ld a  i A gnieszki, m a r­
g rab ió w  Is try i. O d  dz iec ięcy ch  la t s ta ra n n e  odbie­
ra ła  w y c h o w an ie ; D uch św . w id o czn ie  m ieszk a ł 
w  niej, a p ra w d z iw a  b o jaźń  B o ża  n ap e łn iła  jej duszę . 
W ed le  ó w czesn y ch  z w y c z a jó w  b ard zo  w cześn ie , bo 
licząc  dop iero  la t 12, w y d a n ą  zo s ta ła  z a  m ąż  H en­
ry k o w i, księciu  śląsk iem u . M ia ła  trz e ch  sy n ó w ; 
B o lesław a, K o n rad a  i H e n ry k a  —  i t r z y  có rk i: 
A gnieszkę, Zofię i G e rtru d ę . W  m ac ie rzy ń s tw ie  
sw ojem  u p a try w a ła  szczeg ó ln ie jszą  sposobność do 
u św ięcen ia  n ie ty lko  w łasn e j duszy , ale jako  p ra w ­
d z iw a  m a tk a  ch rześc ijań sk a  do u św ięcen ia  i z b a ­
w ien ia  dzieci sw o ich . N a w y c h o w an ie  ich w  b o ja- 
źni B ożej i cn o tach  p o św ięc iła  c a łą  sw o ją  osobę, 
w ied ząc  ile ch w a ły  B ogu, a  ludziom  p o ży tk u  p rz y ­
sp o rz y ć  m oże d o b ra  m a tk a  p rz ez  d obre  w y ch o w an ie  
sw o ich  dzieci.

P óźn iej z b u d o w a ła  za  zg o d ą  m ęża  sw eg o  k la ­
sz to r  P an ien  C y s te rse k  w. T rz eb n icy . O d tąd  ten  
k la sz to r s ta ł się najm ilszem  jej m ieszkan iem . D o 
czy sto śc i i d z ie w ic tw a  w ie le  osób p rzy w o d z iła . 
P rz e d e w sz y s tk ie m  có rk ę  s w ą  G e rtru d ę  w  tak ie j p o ­
bożnośc i w y c h o w a ła , że ta , m ło d ą  b ęd ą c  pan ienką, 
ku w ielk iej rad o śc i m atk i poślub iła  d z iew ic tw o  sw oje  
n ieśm ierte lnem u  O blubieńcow i i w s tą p iła  d o  zakonu  
P an ien  C y s te rse k  w  T rzeb n icy . Ś w . J a d w ig a  chcąc  
się już zupełn ie  i n iepodzieln ie o d d ać  B ogu, p o stan o ­
w iła  w s tą p ić  do k la sz to ru  T rzeb n ick ieg o  jako  zak o n ­
nicą. Nie sp rzec iw ia ł się tem u  pobożnem u p o stan o ­
w ieniu  m ąż  jej św ią to b liw y , H en ry k .

Ś w . Jad w ig a , g d y  w  k la sz to rze  p rz eb y w a ła , 
w  zak o n n ą  suknię się u b ie ra ła , ale profe.syi i ś lubów  
zak o n n y ch  nie sk ład a ła , b o jąc  się, ab y  ślubem  ubó­
s tw a  d rog i do d aw an ia  ja łm u żn y  i p o ciech y  ubogich 
sobie nie za g ro d z ić . Jed n a k  w sz y s tk ie  u s ta w y  za ­
konne jak  na jpokorn ie j pełn iła . N ikt nie w id z ia ł jej. 
n ig d y  w zruszonej, an i gn iew liw ej, G d y  roku  1238 
um arł m ąż  jej i g dy  s io s try  zakonne  nad  śm ierc ią  
jego b a rd zo  u b o lew a ły , Jad w ig a , n a jw ięk szy m  zd ję ta  
żalem , jednak  jeszcze  s io s try  zakonne do u m iark o ­



w a n ia  w  żałości nak łan ia ła , m ó w iąc : „W szy stk o  
nam  m iłem  b y ć  pow inno, co ty lko  P a n  B óg ze  stw o­
rzeniem  sw em  czyn i“ . A gdy  syn  jej H en ry k  w  b i­
tw ie  przeciw , T a ta ro m  roku 1241 zo s ta ł zab ity , 
w zn io sła  oczy  ku niebu i rzek ła : D ziękuję Ci, P an ie , 
iż  syn  m ój w ia ry  chrześcijańskie j b y ł o b ro ń cą ; duszę 
Ci jego polecam  i nie w ą tp ię , iż g d y  zginął dla Ciebie, 
T y  P an ie , do  ch w ały  sw ej go p rzy jm ie sz " .

P rz e z  lat cz terdzieśc i p o śc iła ; g o rą cą  m iłośni­
czk ą  b y ła  m odlitw y , M szy  św . często  słuchała , 
m ając  g łębokie n ab o żeń stw o  do Ń ajśw . S ak ram en tu . 
B ardzo  sza n o w a ła  k ap łanów , jako  ty ch , k tó rzy  sp ra ­
w u ją  p rzedziw ne tajem nice.

B óg  w ielką jej w ia rę  i ż a rliw ą  m odlitw ę w y n a ­
grodził n aw e t cudam i. D w om  zakonnicom  p rz y ­
w ró c ił w zro k  za  w s taw ien n ic tw em  św . Jad w ig i. 
D uchem  p ro ro czy m  w id z ia ła  ta jem n ice  ludzkie. M ę­
żow i sw em u p rzepow iedzia ła , że skoro  z L ig n ity  
w y jedzie , um rze. T rz y  la ta  nie w y jeżd ża ł —  skoro  
w y jech ał, ósm ego dnia oddał B ogu duszę. T ak  sam o 
p rzew id z ia ła  śm ierć sy n a  sw eg o  H e n ry k a  w  b itw ie  
z T a ta ram i. P rze czu ła  te ż  w ła sn ą  śm ierć . Jeszcze  
nie b y ła  ciężko chorą, a już p ro siła  o pom azanie 
O lejem  św ., pon iew aż tw ierd z iła , że śm ierć  się 
zbliża. T ak  te ż  by ło . O n ieszpornej godzin ie p rz e ­
sz ła  jej b ło g o sław io n a  dusza  do ro zk o szy  niebieskich 
dnia 15-go p aździern ika  1243 r.

P ap ież  Klem ens IV k anon izow ał ją  w  roku 1267, 
a  Kościół św . obchodzi jej u ro czy sto ść  15-go p a­
ździern ika.^  Ja d w ig a  W .

ze S to w . p ra c . konfekcyjnych .

Rozmaitości.
Odezwa. W  dniu 27-go września b. r. obchodziło 

społeczeństwo polskie trzechsetną rocznicę zgonu Piotra 
Skargi, jednego z najszlachetniejszych i najwięcej zasłu­
żonych synów, jakich Polską wydała.

Postać to pomnikowa, uosobienie najszczytniejszych 
ludzkości ideałów: miłości Boga, bliźniego i Ojczyzny.

Mąż wyjątkowej żarliwości apostolskiej,' któremu 
w  wielkiej mierze Polska zawdzięcza, że pozostała 
w  łączności z Kościołem katolickim.

Jego „Żyw oty Świętych", to pozostawiony nam 
w  spuściźnie skarb, jakim, żaden inny naród poszczycić 
się nie może.

Wielki miłośnik ubogich; ojciec prawdziwy i dobro­
dziej kalek i sierót, których niedoli użył, użebranym gro­
szem, wielkie zakładając dzieła miłosierdzia.

Lud ubogi, pracujący, w  ucisku swym  nie miał więcej 
niestrudzonego obrońcy, wierniejszego' od niego opiekuna 
i pośrednika, który zanosząc często instancye przed kró­
lem, senatem i sejmem, za tymi „robaczkami maluczkimi" 
ujmować się ni'e przestawał.

Ale w iększa zasługa’1 wyjątkowe znaczenie dziejowe 
Skargi to  jego praca- jako kaznodziei królewskiego'. Nie­
zrównany mistrz słowa, głosiciel praw dy nieustraszony,

, bystry, przewidujący przyszłość polityk, patryota o sercu 
gorącem- i kryształowej miłości; Ojczyzny.

Proroczym  wzrokiem sięgał w  przyszłość, widział 
jątrzące się rany w- na pozór zdrowy-mi organizmie spo­
łecznym, swawolę i samolubstwo możnych-, czcze gada­
nia i wrzaski^ szlachty na sejmikach, pogwałcanie prawa, 
niezgodę bratnią, ograniczanie w ładzy królewskiej, zbytki 
i m arnotrawstw o obywateli, gdy skarby Rzeczypospolitej 
były  puste i wojska niezaopatrzone, — więc przestrzegał 
i napominał, gromił i karcił tych, którzy „gdy okręt 
tonie, a- w iatry  go, przewracają, głupi — tłumoczki 
i skrzynki swoje opatrują i na n,ich leżą, a do, obrony 
okrętu nie idą i mniemają, że się sami; miłują, a oni 
sami się gubią, bo gdy okręt obrony nie ma i oni ze 
wszystkiem, co- zebrali, utonąć m-Uszą".

—  1 5 7

W  chwilach największej świetności oręża polskiego, 
gdy Polska cała brzmiała odgłosem tryum fu po wielkiem 
zw ycięstwie kirebho-lskiem, po, wzięciu Połocka, Smo­
leńska i Moskwy, gdy hetmani- polscy w  niewolę pojma­
nych carów  prz-edi oblicze króla i senatu Wiedli, on- je­
dyny tym zewnętrznym  blaskiem po-tęgi Rzeczypospo­
litej otumanić się nie pozwolił, ale w  wieszczem widzeniu 
wskazywał w  przyszłość złowrogą i straszną.

„Obejrzyjcie się — w oła — na te szkody i utraty-, 
które nam z niezgody urastają. Zatem, nastąpi postronny 
nieprzyjaciel, jąw szy się za wiaśzą niezgodę ii mówić 
będzie: rozdzieliło się serce ich, teraz po-giną".

„I ta  niezgoda wywiedzie na nas niewolę, w  której 
wolności w asze utoną i w  śmiech się obrócą.

„Ziemie i1 księstw a wielkie, które się z koroną zjedno­
czyły i w1 jedno- ciało zrosły, odpadną i rozerw ać się dla 
waszej niezgody m-us-zą.

„Język swój i naród pogubicie i ostatki tego narodu 
tak starego, i po- świecie szeroko rozkwitnionego potra­
cicie i w obcy si-ę naród, k tóry  was nienawidzi, obrócicie,

„Będziecie nie tylko- bez pana krwi swojej i- bez 
Wybierania jego ale też bez ojczyzny i królestw a swego, 
wygnańcy, wszędzie nędzni, wzgardzeni, ubodzy, włó- 
częgowie, które popychać tam, gdzie was pierwej ważano, 
będą.

„Będziecie nieprzyjaciołom swoim- służyli — w, gło­
dzie, w  pragnieniu".

W szystko to, się spełniło. Skarga wszystko to prze­
widział. Straszne, raniące jak miecz są słowa kapłan-a 
Bożego i; tem, straszliwsze, że przepowiednie jego spełniły 
się z przerażającą -dokładnością. Ale jest i pociecha: 
„Ożywi nas Pan i po- dwóch dniach, trzeciego- dnia zbudzi 
nas". A pierwszy dzień niech będzie żałości i skruchy 
prawej i spowiedzi; grzechów naszych; drugi poprawy 
potrzebnej; a  trzeci dzień usprawiedliwienia naszego".

W  zaraniu którego z tych dni się znajdujemy, niech 
nam sumienie w łasne powie. Groźba się spełniła, ale 
czy- dzień poprawy nadszedł, to zapytanie staw ia nam 
dziś -duch wielkiego- Skargi. W  warunkach, w  jakich 
żyjemy, nie wolno nam naw et na pytanie to  publiczne 
w e własnym odpowiedzieć języku. Może i lepiej tak, 
grzeszyliśmy nadmie,rnem- słowa- używaniem „g-adań, po­
stanowień, rad, ustaw- było zawsze wiele", — nałożono 
nam wędzidło w  mówieniu, ażeby więcej było „uczynku 
i wykonania". Niech to będzie przewodnią myślą uczcze­
nia pamięci Skargi.

*' **
Niżej podpisany Komitet, przygotow aw szy potrzebny 

m ateryał do godnego obchodu uroczystości Skargowskich' 
na wieczornicach w  poszczególnych miejscowościach, 
postanowił ponadto utrwalić pamięć wielkiego obywatela- 
kapłana umieszczeniem m-bnum-entalnej-. tablicy pamiąt­
kowej na od-p-o-wiedn-iem miejscu w- Poznaniu i..'wzywa 
nlniejszem całe społeczeństwo polskie za toru  naszego do 
spłacenia- długu wdzięczności wobec zasług naszego 
Skargi choćby skromnym datkiem,

K O M I T E T .
Ks. A. Laubitz, prezes., Ks. K. Bajerowicz, śekr.

Różne szybkości. Idąc zwykłym  krokiem można ujść 
60 m etrów na minutę; idąc .tak dniem i nocą, potrzeba 
na podróż na około świata 450 d-ni.

Zwyczajny pocztowy wóz. przebiega 3 m etry ,ną 
sekundę. Goniec na koniu 4 i pół m etra w  tym saimynj 
czasie, a  dobry łyżwiarz 9 metrów. Renifer posiada tę 
samą szybkość, có  łyżwiarz.

Chart ścigający zająca przebięga 26 .m etrów .. ha 
sekundę; gdyby mógł biedź z taką szybkością ciągle, 
obiegłby św iat dokoła w  ciągu 16 dni.

Rekin, pruje fale morskie z szybkością 13 m etrów 
na sekundę.
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Mucha przelatuje na sekundę okol o 2 metry, jaskółka 
25 metrów, orzeł -32 metrów, gołąb posłaniec 48 metrów. 
Ten ostatni okrążyłby św iat w ciągu 8 dni.

Burza potrzebuje tylko sekundę na przebieżenie 
20 metrów, huragan na 40 metrów, a  dźwięk w sekundę 
przebiega 5000 metrów.

Sprawy Związku^
54 serya kasy posagow ej rozpoczyna  

się z dniem  6 października 1912.
Kto do 6 października 1912 nie za­

płaci 51 seryi, z dniem tym traci prawo 
do kasy. X. Grzęda, sekr. jen cr .

Z ruchu stowarzyszeń.
Stow. kobiet pracujących „Jedność41 w Inowrocławiu.

Dnia 25 sierpnia odbyło się zwyczajne zebranie To­
w arzystw a kobiet pracujących po południu o godz. 5-tej 
w ochronce. Ks. wicepatron zagaił zebranie. Po prze­
czytaniu protokółu z ostatniego zebrania, który bez 
zmiany przyjęto, ogłoszono nowe członkinie. S tow arzy­
szona Jadwiga Pilachowska miała wykład o grzeczności 
sług względem pań i wadach tych ostatnich. Ciąg dalszy 
obiecała wygłosić na przyszlem zebraniu. Drugi wykład 
wygłosiła stowarzyszona Katarzyna Góralska: O życiu 
i dziełach księdza Skargi. Ks. wicepatron podziękował 
za ten piękny i pouczający w ykład i dodał kilka uwag 
o Skardze i jego przepowiedniach; następnie zakomuniko­
wał zebraniu, że lokale na urządzenie kursów wynajęto 
od 15 listopada b. r. przy ulicy Szkolnej. Równocześnie 
zachęca do korzystania z nich. Stowarzyszone, któreby 
chciały w nich brać udział, mogą się zgłosić do przewo­
dniczącej Rybszleger, ul. Jerzego 42 i do skarbniczki He­
leny Olkiewicz na probostwie. W  końcu zebrania przy­
pomina ks. wicepatron stowarzyszonym, że nabożeństwa 
wieczorne odbywać się będą bez zmiany i poprzedniego 
publikowania w  każdą 2-gą niedzielę miesiąca wieczo­
rem o godz. 8/4 w kościele Najśw. Panny M aryi i w zyw a 
stowarzyszone do uczęszczania regularnego ha te ze­
brania. Stowarzyszone, które zamówiły fotografie, po­
winny je odebrać. Na zakończenie odśpiewano kilka 
piosenek. M. Mazurkówna, sekr.
Stowarzyszenie pracownic parafii Jeżyckiej w Poznaniu.

Zwykłe nasze zebranie odbyło się dnia I-g o  września 
w ochronce, któremu przewodniczył ks. patron M ayer 
w obecności ks. wicepatrona Gorgolewskiego. Zebranie 
rozpoczęto pieśnią „Hej, siostry pracownice". Po prze­
czytaniu sprawozdania z ostatniego- zebrania przedsta­
wiono kandydatki i przyjęto- członków do stow. Poczem 
nastąpił wykład ks. patrona „O związku zawodowym". 
Na wstępie wita ks. patron p. Urbanek, koleżankę z b ra­
tniego stow. „Pracy i Oświaty" na św. Łazarzu, która 
przybyła do nas z wykładem. W  dalszym- punkcie za­
powiedział ks. patron, iż musi opuście zebranie, ponieważ 
z polecenia ks. Biskupa będzie poświęcał nowy cmentarz 
parafii Bożego Ciała. Po  pięknie wygłoszonych dekla- 
macyach, nastąpił wykład p. Urbankównej na temat 
„W rażenia z podróży do Krakowa". Za piękny wykład 
składa ks. wicepatron szanownej prelegentce, w imieniu 
całego- stow. serdeczne podziękowanie. Nad wykładem 
wywiązała się dyskusya. Poczem nastąpiły piękne 
śpiewy chórowe. W komunikatach zarządu podaje ks. 
wicepatron do wiadomości, że bardzo licho wpływają 
składki miesięczne, , również zachęca do korzystania 
z własnej biblioteki, o raz do wykładów i deklamacyi, tak 
samo do brania śpiewników, aby się nauczyć pięknych

Kula ze strzelby myśliwskiej może w ciągu sekundy 
przebiedz 100 metrów, kula armatnia 200 metrów. Kula 
więc z tą szybkością obiegłaby świat w ciągu jednego 
dnia, a dźwięk w  ciągu 12 godzin.

Lokomotywa, bez wagonu, może przebiedz w  se­
kundę 27 m etrów; obiegłaby więc świat w 19 dniach.

i Stowarzyszeń.
pieśni naszych. P rzy  końcu po załatwieniu skrzynki za­
pytań, prosi ks. wicepatron o jak najliczniejszy udział na 
przyszłem z-ebraniu, ponieważ będzie wielce urozmaicone, 
z powodu imienin księdza patrona.

Zwykłe nasze posiedzenie dnia 5 paźdz. nie odbędzie 
się jak zawsze o godz. 2-giej po poł., lecz wiecz. o- 7-ej 
z powodu imienin ks. patrona-. Sekretarka.

Stowarzyszenie kobiet pracujących w Lesznie.
Dnia 9-g-o września wieczorem o- godz. 8-mej zagaił 

ks. wicepatron zebranie, poczem- sekretarka odczytała 
protokół. Ponieważ p. dr. Domański w  ostatniej chwili 
-odpowiedział, że na zebranie przybyć nie może, w za­
stępstwie jego wygłosił ks. wicepatron w ykład: „O prze­
pisach prawnych, dotyczących święcenia niedzieli". Po 
wykładzie otw iera mówca dyskusyę celem większego 
zainteresowania i zrozumienia poszczególnych paragra­
fów. Następnie uradzono ofiarować haftowaną wstęgę 
Tow. młodzieży 29 września w  dniu poświęcenia cho­
rągwi, jedna z stowarzyszonych ułoży wiersz odpowiedni, 
który wygłosi przewodnicząca. Z powodu rocznicy za­
łożenia Tow. mają stowarzyszone przystąpić do spo­
wiedzi św. w sobotę po południu, w  niedzielę 22-go 
września rano- o 7mej godz. odbędzie się wspólna Ko­
munia św. Kasyerka oznajmia, że z zabaw y Tow. robo­
tników otrzym aliśm y 38,70 fen., uchwalono pieniądze te 
przekazać na fundusz dla biednych. Wycieczka do Prze- 
mentu w dniu 25 sierpnia z powodu niepogody .odbyć się 
nie m-o-gła. Do Tow arzystw a przyjęto dwie członkinie, 
na nowe kandydatki zapisało się 5 osób. Po załatwieniu 
spraw bieżących wygłosiły deklamacye pp. M arya Szy­
mańska i Antonina Wagerengel. Na końcu odśpiewano 
kilka pieśni, Oi godz. 10 zamyka ks. wicepatron zebranie.

Stow. kobiet prac. par. św . Wojciecha w Poznaniu.
Zwyczajne zebranie stowarzyszenia naszego odbyło 

się 15-go- września, o  godz. /45, które zagaił ks. wice­
patron Hoffmann pochwaleniem; Pana Boga i zarazem 
powitał przybyłych gości. P o  ogłoszeniu porządku obrad 
odśpiewano- wspólnie pieśń „My chcemy Boga", poczem 
został przeczytany protokół z ostatniego zebrania. Jedna 
z członkiń wygłosiła wiersz na temat „W rażenie odnie­
sione z wycieczki do- Rogalina". Za barwnie opraco­
w any wiersz podziękowały stowarzyszone szan. prele­
gentce burzą oklasków i zarazem prosiły, aby ten wiersz 
podano do „Gazety dla Kobiet". W komunikatach za­
rządu oznajmiła przewodnicząca, iż nauka w patrona- 
żach rozpocznie się z dniem I-go października. S tow a­
rzyszone, chcące brać udział," powinny się zgłaszać w e 
wtorki i piątki do- pp. E. Sta-blewskiej, plac Królewski 6. 
Dalej oznajmiono, iż wycieczka do- Gniezna odbędzie się 
w niedzielę 20 października. Wspólny wyjazd z Tam y 
Garbarskiej o godz. 9 min. 37. W  dalszym ciągu odśpie­
wało kółko śpiewackie „Wiązankę". Po wygłoszeniu 
3 deklamacyi i wolnych głosach przyjmowano nowe 
członkinie i kandydatki. Na zakończenie odśpiewano 
wspólnie „W iatr wionął do mnie", a  k s/ wicepatron soł- 
wował zebranie pochwaleniem Pana Boga.

B. Pokryw ka, sekr. 
Stowarzyszenie prac. pod wezw. M. B. N. P. w Poznaniu.

Dnia 22 września o godz. 2lA  zagaił zwyczajne ze­
branie ks.. wicepatron Adamek. Po przeczytaniu proto­
kółu z ostatniego zebrania nastąpił wykład ks. wice-
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patrona na temat „Duch ofiarności". W komunikatach 
zarządu zawiadomił ks. przewodniczący stow., iż zabawa 
jest w przygotowaniu i porozumiał się co do ceny miejsc; 
wybrano też komisyę zabawową. Po wspólnym śpiewie 
i wygłoszeniu deklamacyi przez dw ie . stowarzyszone 
zamknięto zebranie o godz. 334. S e k r e t a r k a .

Dalsze sprawozdania z powodu braku miejsca w tym 
numerze ogłosimy w przyszłym.

O G Ł O S Z E N I A .

Stowarzyszenie prac. konfekcyjnych. Msza św. 
i wspólna Komunia św. odbędzie się w  niedzielę dnia
6-go października, o godz. 8-mej w  kościele farnym.
0  jak najliczniejszy udział członków uprasza. Z a r z ą d .

Kwartalna msza św. Tow arzystw a kobiet „Oświata
1 Praca" na św. Łazarzu, odbędzie1 się w  niedzielę, dnia 
13 października, o godz. >49-tej w  kościele Matki Boskiej 
Bolesnej.

„Strażnica", Tow. żeń. młodz. kup. przy kościele Bo­
żego Ciała. Obchód Skargi odbędzie się w  niedzielę 
dnia 20 października o godz. 5-tej po południu w  ochron-ce 
przy kościele. O liczny udział członków i zaproszonych 
i gości uprasza Z a r z ą d .

Stowarzyszenie kobiet pracujących par. św. Wojciecha 
w Poznaniu. Niniejszem donosi się szan. członkom, iż 
wycieczka do Gniezna odbędzie się w  niedzielę 20 paź­

dziernika. Wspólny wyjazd z Tamy Garbarskiej o godz. 
9 minut 37. O liczny udział członków prosi Zarząd.

Stowarzyszenie pracownic pod wezw. M. B. N. P. 
w Poznaniu urządza 27 października na sali p. Kaempfa 
w Starołęce ZABAWĘ ZIMOWĄ, połączoną z przedsta­
wieniem amatorskiem. Początek przedstawienia O' go­
dzinie 834. Ceny miejsc: I. 1,00 mk., II. 0,75 mk., do 
stania 0,40 mk. Na powyższą zabawę zaprasza uprzej­
mie członków i życzliwych Towarzystwu Z a r z ą d .

Stowarzyszenie pracownic pod wezw, M. B. N. P. 
w Poznaniu. Zebranie miesięczne odbędzie się w 3-cią 
niedzielę października. Z a r z ą d.

K A L E N D A R Z  ZEBjRAŃ.
(P a ź d z i e r n i k.)

7-go stow. „Oświata" w  Szamotułach.
9-go O1 834 stow. żeń. młodz, kup. w Poznaniu.
13-go 1) O' 834 stow. „Jedność" w  Inowrocławiu; 2) o 434 

stow. kob. prac. w Piotronkach; 3) o 2-iej stow. 
kob. prac. w  par. św. Wojciecha;. 4) o 534 stów. 
„Oświata i Praca" w par. św. Łazarza.

17-go 1) o. 8. stow. prac. konf. w Poznaniu; 2) o 834 
stow. „Spójnia" w’ Gnieźnie; 3) stow. „Oświata" 
w  Szamotułach.

20-go 1) o 5 stow. „Strażnica" w  par. Bożego Ciała; 2) 
O1 5 stow. kob. prac. w handlu i konf. w  Bydgoszczy;
3) o. 5 stow. „Spójnia" w Gnieźnie; 4) o 2 stow. 
kat. prac. par. św. Jana w  Poznaniu; 5) o 2 stow. 
M. B. N. P. w  Poznaniu.

K -

Popierajm y kupców  ogłaszających w  „Gazecie dla Kobiet“. — P rzy  
zakupnach prosim y pow oływ ać się na ogłoszenia w rpiśmie naszem.

niartiftrr»r.iH

P 3 T ~  H a k ł a d  1 1 0 0  e g z e m p l a r z y .

(Spóźn ione.)
■ Dnia 17. września 1912 zasnęła w Bogu po dłu­

gich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakra- 
j mentami, przeżywszy lat 10, ś. p.

Katarzyna Eriiaiiim.
Zmarła należała do

| S to w a r z y sz e n ia  p r a c o w n ic  K aiol. 
parafii św. Jana w Poznaniu.

Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie.
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czarne i k o lo ro w e
płótna na koszulo, pościele w kratki i gładkie, 
na wkypy. jir.ony, szyrtyngi i walisy, adamaszki, 
koszule męzkie, damskie i dziecięce, pończochy, 
skarpetki, trykotaże, chustki, ręczniki, ścierki

poleca

WOJCIECH S P O R N Y
Poznań , ulica Szeroka 25.

Jedyny największy polski in teres przy ulicy Szerokiej,
£

do oszczędności zrobił ten, kto do czy& 
nia obuwia używa stale blyszczyku ,iMariHaż,Ą 
— Błyszczyk,, Marii" utrwala bowiem's 
i  robi ją elastyczną i dla tego skdft 
pęka i obuwie trzyma prawie ieszczern 
długo. Za lekkiem potarciem występuje P0Ę3 
ny trwały połysk. Zażądać trzeba wszędzie' 
wyraźnie ,,Marilu“ w pudelkach po 20 fen.
C h e m .f a b r .„ E K G A S T iV c<0 /,e s ł .N a £ o r3fnGj?o w  iS ta r o g a rd a io .

cennik frant j
i darmo

na zegarki, bu­
dziki i łańcuszki, 
b r o sz k i, pier­
ścionki, kolczyki, 
krzyżyki, meda­

liki, breloki, branzóletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki do spuszczania 
włosów, nożyczki, pistolety, re­
wolwery, stemple, drukarnie, 
portmonetki, kufry, fajki,cygar­
niczki, gramofony, płyty pol­
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
skrzypce, bębny, tamboriuy, 
książki do nabożeństwa i po­
wieściowe, perfumy, garderobę 
męska, obuwie, szelki, ręka­
wiczki, damskie bluski, suknie, 
chustki, fartuchy itd. Adres:

U  e r  l i  m, P a n ls tra s se  N r. 8.
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Przybory do oświetlania petrol., gazu i okowity.

« Najnowsze Materye ®
na Suknie — Kostyumy — Bluzki.

Próby wysyłam franko.

= =  i

stara Burt 65-69.; Hymn robotniczy ną dwa głosy; 
z towarzyszeniem fortepianu.

Cena 50 fea., z przesyłką 55 fen .

Eksp. Gamety dla Kobiet. $

Przewielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Ćech- 
mistrzom i Bractwom polecimy ś w ie c e  z  czy- 1 
s te g o  w osk u  p szcze ln ego .

■ Również zakupujem y w szelk ie  okruchy  
w osk ow e i odpadki, Węz? i Wosk, płacąc 
najwyższe oeny. Adresować; prosimy:

Krotoszyńska fahrylja t y f i ó w  woskowych I
Krotoszyn. G- “ ■ *>. H, Krotoschin.

C e n t r a l n a  D r o g e r y a
J . 6zepczyń$ki,

P o s E a a , Stary Rynek 8 . T elefon  3238.
i N a j t a ń s z e  źródło zakupu

na m y d l ą  i artykuły d o  prania i oświetlania.
Wielki wybór-perfumów, 

mydełek i artykułów toaletowych. |

an i s  pożywne obiady
otrzymać mogą w zamian 
za nizką zapłatą wszel­
kie kobiety p r acu j ące  
w Schronisku służby żeń­

skiej w Poznaniu, przy ulicy 
Włocławskiej nr. 4, 11 p. -t

r
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ❖ ♦ ♦ ♦ ♦ o

w yczesane
kupuje f 

Fryzyer
19. Wiłhelmowslia 19.

Za cząść inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .  
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. II. w Poznaniu.

Kompletne wyprawy
dla ttowoieśsów i niemowląt.

Poznań
Stary lunu

poleca po znanych tanich cenach

—  1 6 0  —

  _   W
wełnianych na suknią, hosłynmy, bluzki etc.

już nadeszły
po cenach 
najniższych

Poznań, Stary Rynek nr. 85
p arte r i pierw sze piętro.

Skład bławatów i bielizny. 
Znaczki rabatowe! Znaczki rabatowe!

Jedwabie —  Aksamity 
Płótna na pościel 

Stołowiznę —  Ręczniki.

W czasie obecnej drożyzny, gdy gospodyni 
i pani bomu używa bo prania jebynie 
ekstraktu myblanego ;,Saponu“ z marką 
ochronną „koszulką".i — Pranie bielizny 
wtenczas o połowę mniej kosztuje, nabto 
ochrania się bieliznę i oszczębza pracy, 
czasu i wybatku na opał. Pączka funto­
wa kosztuje tyłko 25 fen., połfuntowa 

15 fen. Źąbać w każbym skłabzie.
Ohsm.febr. „EHGASTA“Czea!.Nagór8kiego w Starogardzie.

Załóż. 1880.

najlejpsze

J .  POPŁAWSKI, Poznań, św. Marcin 62.

pod długoletnią 
gwarancyą,Maszyny do szycia

W arszta t re p a ra cy i. —  — ■
ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN.


